
Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego44 poświęcony sprawom oświatowym, 

kulturalnym i literackim.

Nr. 40 Wąbrzeźno, dnia 23 listopada 1929 r. Rok 7

ZDZISŁAW BIAŁECKI.

A KIEDY ...EDCBA

A kiedy łzam i zalejesz m i skronie, 

I kiedy ścierasz je m ałą rączyną, —  

W tenczas ja także z w spółczuciem  łzy ronię; 

A le i one z radością w net m iną.

• A  kiedy słow o z serca T w ego płynie, 

K iedy spojrzysz na m nie sw em i oczam i, —  

W tenczas ja m yślę, że m iłość nie gin ie, 

I w tenczas m yślę, że ty lko B óg z nam i!

E w angelia
św . M ateusza rozdz. 20, w iersz 1— 16.

O nego czasu pow iedział Jezus Sw ym  uczniom  

następujące porów nanie: Podobne jest K rólestw o  

niebiesk ie człow iekow i gospodarzow i, który przy ­

szedł bardzo rano najm ow ać robotn ik i do w innicy  

sw ojej. A  uczyniw szy  um ow ę z robotn ikam i z gro ­

sza dziennego, posłał ich do w innicy sw ojej. I w y ­

szedłszy około trzeciej godzin ie, ujrzał drugich  

sto jących na rynku próżnujących . I rzekł im : Idź ­

cie i w y do w innicy m ojej, a co  będzie spraw iedli­

w a, dam  w am . A  oni poszli. I zasie w yszedł około  

szóstej i dziew iątej godzin ie, i także uczynił. A  o- 

koło jedenastej w yszedł i znalazł drugich sto ją ­

cych i rzekł im : iż nas nik t nie nalał. R zekł im  

iący? R zekli m u: iż nas nik t nie najął. R zekł im : 

idźcie i w y do w innicy  m ojej. A  gdy w ieczór przy ­

szedł, rzeki pan w innicy spraw cy sw em u: Z aw o ­

ła j robotn ików  i oddaj im zapłatę począw szy od  

osłatnich aż do pierw szych . G dy tedy przyszli, 

którzy około jedenastej godzin ie byli przyszli, 

w zięli p o  groszu A nrzvs^edlszv i pierw si, m nie ­

m ali, żeby w iecej w ziąć m ieli: ale w zięli i on ’ p o  

groszu . A w ziąw czv szem rali przeciw ko gospoda­

rzow i, m ów iąc: oi ostateczni iedna G odzinę robili 

a uczvniłeś ich rów nym  nam , którzyśm y nieśli cię ­

żar dnia i unalen ia A on odnow iadaiac iednem ii 

z nich , rzekł: Przyjacielu nie czynieć krzyw dy. 

A żaś sie ze m na za rfrosz nie zm ów ił? W eźm ij. co  

tw ego jest, a idź. C hcę też i tem u ostatecznem u  

dać, jako  i tob ie. C zyli m i się nie godzi uczynić co  

chcę? C zyli oko tw oje złościw e jest, iżem ja  Jest 

dobry? T ak ci ostateczni będą pierw szym i, a 

pierw si ostatecznym i. A lbow iem  w iele jest w ezw a ­

nych, ale m ało  w ybranych .

N auka z E w angelji

C o  oznacza w  tern  porów naniu gospodarz, w innica, 

robotn icy i grosz?

G ospodarzem jest B óg, który w rozm aitych  

czasach i epokach , np. za życia A dam a, N oego, 

A braham a, M ojżesza, w reszcie za czasów  C hrystu ­

sa Pana i A posto łów  starał się pow oływ ać ludzi 

jako robotn ików do Sw ej w innicy ., t. j. K ościo ła  

praw dziw ego, aby tam  piln ie pracow ali i w ysłu ­

giw ali sobie zapłatę chw ały niebiesk iej.

K iedy  i jak  pow ołuje B an B óg ludzi?

Pow ołuje ich w ychow aniem chrześcijańskiem , 

głosem w ew nętrznego natchnien ia, przez kazno ­

dziejów , spow iedników , za pom ocą dobrych ksią­

żek i t, d., a pow ołuje tak m łodzież, jako i star­

ców ; gdyż tak tłom aczyć m ożna w yrażone w  

Fw angelji różne pory dzienne.

C o znaczy praca w  w innicy?

Z naczy w alkę i cierp ien ia dla B oga i na cześć  

Jego , staran ia podejm ow ane na rzecz w łasnego i 

cudzego zbaw ienia. Jak w  w innicy kopiem y, w y ­

pleniam y zielsko , obrzynam y niepotrzebne i szko ­

dliw e tryby , m ierzw im y, sadzim y, w iążem y, i t. d.. 

tak w  duchow nej w innicy podejm ujem y ulepszenia  

przez częste rozpam iętyw anie śm ierci, piekła, ba ­

danie sum ienia, w ykorzenian ie złych sk łonności. 

Z ielsko w ad trzeba w ypleniać praw dziw ą pokutą,  

a ustaw icznie kuszące pożądliw ości um arzać w  

sobie um artw ieniem , m odlitw a, oostem . W zgląd  

na sk łonność do grzechów  i nieudolność naszą w i­

nien nas zachęcać do pokory i popraw y, do za  

szczeoian ia cnót przeciw nych naszym złym na- 

w yknieniom . C hw iejną w olę orzyw ięzuim y do pa ­

la bojaźni B ożej i w spom nienia sadu ostatecznego  

aby je j nadać stałość.
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Jacy to ludzie stoją bezczynnie na rynku?DCBA
N a ry n k u , to  je s t w  św ie c ie , s to ją b e z cz y n n ie  

c i, k tó rz y , c h o ć b y m ie li ja k n a jw ię c e j z a tru d n ie ń , 

p ró ż n iac tw a s ię d o p u sz c za ją w  sp ra w ie w ła sn e g o  

z b aw ie n ia  i n ie d b a ją o B o g a . Je d y n e m  n a sze m  i 

tc n a jg łó w n ie js z em z a d an ie m w in n a  b y ć s łu ż b a  

B o ż a i d b a ło ść o w ła sn e z b a w ie n ie . P ró ż n o w a ć  

m o ż n a w  tro ja k i sp o só b : 1 . n ic z e m  s ię n ie z a jm u ­

ją c ; 2 . ź le c z y n ią c ; 3 . c z y n ią c c o  in n e g o , n ie  to , c o  

n a k a zu je s ta n , p o w o ła n ie lu b  u rz ąd , a lb o  te ż n ie  

w y k o n y w a jąc  sw e j p ra c y  w  im ię m iło śc i B o ż e j. T o  

tro ja k ie p ró ż n ia c tw o  p rz y p ra w ia  n a s o  u tra tę  z b a ­

w ie n ia , ta k  ja k ro b o tn ik , k tó ry  a lb o n ic n ie ro b i, 

a lb o p o s tęp u je  w b re w  ro z k a z o m  P a n a , tra c i p ra ­

w o d o z a p ła ty . Je s te śm y  w szy sc y  s łu g a m i B o ż y ­

m i i n ie  m o ż e m y  p o w ied z ieć , ż e n a s n ik t n ie n a ją ł  

( t . j . n ie  p o w o ła ł) . S k o ro  ty lk o  n a s P a n  B ó g  s tw o ­

rz y ł, n a ją ł n a s z a w ie lk ą z a p ła tę . W in n iśm y  m u  

p rz e to  n ie u s ta n n ą s łu ż b ę , sk o ro  n a m i s ię n ie p rz e ­

rw a n ie z a jm u je i o p ie k u je . Je ś li e w a n g e lic z n y  g o ­

sp o d a rz n ie n a ję ty m  p rz ez n ik o g o ro b o tn ik o m  z a ­

rz u c a  p ró ż n ia c tw o , c ó ż o d p o w ie d z ą  B o g u  c h rz e śc i­

ja n ie , p o w o ła n i d o  ro b o ty  w  w in n ic y  P a ń sk ie j, t . j . 

w  K o śc ie le , g d y  im  p o w ie , ż e p ró ż n o w a li?

Czemu ostatni tę samą otrzymują zapłatę, jak ci, 
co pracowali przez cały dzień?

B ó g d a je n ie b o w sz y s tk im , k tó rzy  p rz y  k o ń c u  

ż y c ia  b y li w  Je g o  ła s ce  i s łu ż b ie . W  n ie b ie  z a ś je s t  
w ie le m ie szk a ń , t . j . s to p n i sz cz ę ś liw o śc s i, k tó re  

B ó g p rz y z n a S w y m  Ś w ię ty m w e d łu g ic h c z y to  

m n ie jsz y c h , c z y  w ię k sz y ch  z a s łu g .

x—

Zwyczaje weselne u dzikich.
C iąg le s ię o b e cn ie s ły sz y z d an ie , ż e m a łże ń s tw o z n a j ­

d u je s ię w  fa z ie p rz e ło m u . S ą ta c y , k tó rzy  tw ie rd z ą , ż e je s t  

o n o  w o g ó le in s ty tu c ją p rz e s ta rza łą .

W  A u s tr ji i N iem c ze ch  z n o w u  c o raz c z ę śc ie j z d a rz a ją s ię  

t . z w . m a łż e ń s tw a k o le że ń sk ie , z a w ie ra n e n a p ró b ę .

W  A m e ry c e ró w n ież ro z w o d y są n a p o rz ą d k u d z ie n n y m ,  

i rz ad k o  s ię z d a rz a , b y  k to ś trw a ł z d ru g ą o so b ą w  z w iąz ­

k u n ie ro z e rw a ln y m  d o k o ń c a ż y c ia .

W  p rz ec iw ie ń s tw ie d o ta k ie g o p o jm o w a n ia m a łż eń s tw a  

t . z w . „ lu d y d z ik ie " m a ją je w  w ie lk ie m  p o sz an o w a n iu , o  

c z e m  św ia d c z ą l ic z n e c e re m o n je , z w ią za n e  z a k te m  ś lu b n y m ,  

z w ie lk im  ry g o re m  p rz es trze g an e i p rz ek a zy w an e z p o k o ­

le n ia n a p o k o le n ie .

W  B irm ie n p . p o z a w arc iu m a łż eń s tw a o d b y w a s ię ce­

remoniał p o św ięc a n ia k rw i o b lu b ie ń c y  p rz ez k a p ła n ó w . O d ­

b y w a s ię to  z w ie lk im  p rz e p y ch e m , a k a p ła n i z a sw e u s łu g i  

o trz y m u ją b o g a te d a ry w  p o s ta c i tk a n in i s re b ra .

L u d z ie u b o d zy  .k tó rz y  n ie m o g ą so b ie p o z w o lić n a h o jn e  

p re ze n ty , w  in n y sp o só b s ta ra ją s ię o k a za ć k a p ła n o m  sw ą  

w d z ięc z n o ść .

M y ją im  m ia n o w ic ie s to p y , a p o te m  w o d ę , w  d o w ó d  c zc i,  

w y p ija ją .

W  A lasc e m ie sz k a p e w ie n sz c ze p in d ja ń sk i, k tó ry s ta ł  

s ię s ła w n y m  d z ię k i sw o im  z w y c za jo m  m a łże ń sk im .

K a żd a k o b ie ta ro z p o rzą d z a ta m  d w o m a m ę ża m i, z k tó ­

ry c h ty lk o p ie rw sz y je s t w łaśc iw ie p a n em  d o m u . D ru g i  

p e łn i fu n k c je je g o z a s tę p c y , a ta n ź e z as tę p cy ż o n y w  s to ­

su n k u d o g o sp o d a rs tw a i d z iec i.

W  ra z ie  w ię c je j c h o ro b y  o d g ry w a o n  ro lę n ie ja k o  n ia ń k i  

i s łu ż ą c e j d o w sz y s tk ie g o

D o p ie ro w  ra z ie śm ie rc i p ie rw sz eg o m ę ża d ru g i a w a n ­

su je n a je g o m ie jsc e i m o ż e so b ie te ż d o b rać z a s tęp c ę .

U  K o n d ó w  c e re m o n ja w e se ln a p o łą cz o n a je s t z e sc en ą  

u p ro w ad z en ia P o d cz as u c z ty , g d y w szy sc y ra cz ą s ię sm a -  

k o w item i d a n ia m i, n a d a n y z n ak w sz y sc y , b io rą c y u d z ia ł  

w  u c z c ie m ę ż cz y ź n i, rz u c a ją s ię z n ie n ac k a n a p a rę m ło d ą  

i u n o sz ą ją z so b ą . N a te n „ g w a łt' o b ie ro d z in y m ło d y ch  

w sz cz y n a ją n ie o p isa n y g w a łt i la m e n t i u d a ją , ż e śc ig a ją  

z b ie g ó w . P o  d ro d ze s ta je z ro z k rz y żo w a n em i rę k a m i k a p ła n ,  

z a trz y m u jąc p o śc ig  i p o z w a la jąc  n o w o ż eń co m  b e z p rz e szk o ­

d y z a in s ta lo w a ć s ię n a n o w e m  m ie szk a n iu . D o p ie ro w ó w ­

c z a s n a d ch o d z ą „ p rz e ś la d o w cy  , p o d a ją c m ło d e j p a rze n a  

z n a k „ z g o d y " lam p k ę o liw n ą , k tó ra s ta le m u s i s ię św iec ić  

w  d o m u m ło d y c h , a b y „ m iło ść n ie w y g a s ła .

U ro cz y s to śc i w ese ln e k o ń c zą s ię w  te n sp o só b , ż e p a n  

m ło d y s taw ia sw ą s to p ę n a s to p ę p a n n y m ło d e j i w ła sn ą  

k rw ią ry su je je j n a c z o le z n ak sy m b o lic z n y .

— O —

W ra ż e n ia z p o d ró ż y p o s ło n e c z n e j I la lji . 
m .

W e w to re k , 8  p a ź d z ie rn ik a , o d b y ło  s ię o g o d z .  

9-e j n a b o ż e ń s tw o w  k o śc ie le św . A n d rz e ja p rz y  

o łta rz u  z re lik w ja m i św . S ta n is ław a  K o s tk i. C e le ­

b ro w a ł J. E. ks. Biskup Radoński z Włocławka. 
O d o łta rz a p rz e m ó w ił, ja k ju ż ra z z a z n a cz y łe m ,  

w ie lk i k a z n o d z ie ja k s . prałat de Ville. C h o c ia ż  

ty lk o  w  k ró tk o śc i u ję te  k a z a n ie p o d a ję S z a n . C z y ­

te ln ik o m .

Kazanie w kościele św. Stanisława Kostki w Rzy­

mie, w dniu 8 października 1929 r-

Ukochani Pielgrzymi!

S to im y  u re lik w ij je d n eg o  z n a jw ię k sz y c h P a ­

tro n ó w  P o lsk i, św . S ta n is ław a K o stk i, O rę d o w n i­

k a M ło d z ie ż y  P o lsk ie j.

U p rz y to m n ijm y  so b ie d o b ę h is to ry c z n ą , w  k tó ­

re j te n  m ło d z ien ia sz e k , sy n m a g n a ta p o lsk ie g o ,  

k a n d y d a ta  d o  tro n u  p o lsk ieg o , p o  śm ie rc i Z y g m u n ­

ta  A u g u sta , o  b o sy c h n o g a c h  p rz y sz e d ł d o  W ie c z ­

n e g o  M ia s ta , a b y  tu  z ło ży ć z e sw e g o  ż y c ia o f ia rę  

i w stą p ił d o  z a k o n u  T o w a rz y s tw a Je z u so w e g o .

B y ła to  d o b a  d la P o lsk i sz cz e g ó ln ie  n ie b e zp ie ­

c z n a i g ro ź n a . Z a le w  p ro te s ta n ty zm u , a z n im  i 

g ro ź b a g e rm a n iza c ji k ra ju  z d n ia n a d z ie ń  s ię p o ­
tę g o w a ły . Je d n o c z e śn ie n ie m o ra ln o ść w y ra sta ła  

z a trw a ż a jąc o . T y p y O rz esz k o w sk ic h b y n a jm n ie j 

n ie b y ły  w  P o lsce  ó w c z e sn e j o d o so b n io n e ; z e p su ­

c ie o b e jm o w a ło  sz e rsz e w a rs tw y  n a ro d o w e , sp ro ­
w a d z a jąc k a rę  B o ż ą i n ie sz c z ę śc ia d la ro d z in p o l­

sk ic h i N a ro d u  P o lsk ie g o .
I o to  św . S ta n is ław  K o s tk a , ry c e rsk ie p a c h o lę  

ry c e rsk ie g o  i se n a to rsk ieg o ro d u  p o lsk ie g o , ro z u ­
m ie ją c , ż e p o k u tą i O fia rą w ię c e j m o ż n a d la O j­

c z y z n y z ro b ić , n iż m o w ą , w stę p u je , ja k p o ­

w ie d z ia łem , d o Z g ro m a d z e n ia T o w a rzy s tw a  

Je zu so w e g o ,a b y tu w  tw a rd e j p o k u c ie z a d o ść ­

u c z y n ić  z a g rz e c h y  N a ro d u  i sp ro w ad z ić b ło g o sła ­

w ie ń s tw o B o ż e , p rz eb a c ze n ie i o p a m ię ta n ie d la  

b łą d z ąc y c h  R o d a k ó w .
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I tu ta j, po paru zaledw ie la tach poku ty , w  ce ­
li, k tó rą za chw ilę obejrzycie , dokonał sw ego ży ­
w ota , w  dzień M . B osk ie j W niebow zię te j, stw ier ­
dzając , że M atka B oża często  N arodow i N aszem u  
S w em O rędow nictw em  dopom aga.

S ta ł się też św , S tan isław  K ostka P atronem  
M łodzieży P o lsk ie j, O rędow nik iem najd roższej  
części spo łeczeństw a, nadzie ji naszej i radości na ­
szej.

A te raz uprzy tom nijm y sob ie w te rn W iecz-  
nem  M ieście , u re likw ij najw iększego P atrona na ­
szego , jaką jest doba obecna N arodu naszego .

O , jakże jest podobna do doby X V I w ieku , w  
k tó rym  ży ł św ię ty S tanisław  K ostka .

O to sekciarstw o zalew a kra j nasz . N iew iara i 
kacerstw o bezkarn ie się szerzą , a parę dn i tem u  
N am iestn ik C hrystusow y , z p iedesta łu n ieom ylno ­
śc i S w ojej ostrzeg ł nas, rep rezen tacy jną p ie l­
grzym kę narodu po lsk iego , przed know an iem  sek ­
ty  szczegó ln ie j d la nas n iebezp iecznej —  m asonerji.

W  ślad za te rn w zrasta i n iem oralność , dąże ­
n ia do rozbic ia  w ięzów  rodzinnych i obalen ia n ie ­
rozerw alności S akram en tu M ałżeńsk iego .

A le o to , jak W ieszcz N arodu N aszego , w  w izii 
pro roczej w idzia ł przepaść krw i czerw onej i sił 
ciem nych nad rzekom a z^uba P o lsk i .

O rędow nic tw u M atk i N aiśw ietszei. k tó ra O icu  
P rzedw iecznem u za P o lskę k ie lich K rw i O dkup i­

cie la S vna w ięc za P o lskę podaw ała tak i dziś  
w staw ienn ic tw o patronów naszych i K ró low e!  

N ieba odw róci n ieszczęśc ia i grożącą nam za  
grzechy n iedobrych naszvch w soó łb rac i karę.

O n ow iadaia . że św . S tan isław K ostka ocalił 
pod C hocim em  1621 roku garstkę rvcerstw a po l­

sk iego nrzed zalew em m ahom etańsk iego barba-  
rzvW w a. M odlm v się tu . m v P ie lg rzvm i za m ło ­
dzież nasze w kra iu pozosta ła . O w szem pon ie ­

w aż w idzę i m łode tw arze- w iec m ódlrie sie i w v  

nbpen i za m ln<K ze w asze i w aszych rów ieśn ików .  
.A bv P órf ocalił dusze w asze orzp rl /abw ern rfr7p- 
ch il i harbar7vńsłw a w schodn iego b łó rg usilw e  

nrzp^rzpć sic na .św iat całv nrze 7 P oK ke.

M ódlm y sie za P o lskę nasza , abv zaw sze św ię ­

ta b irfa .
Z a m łodzież nasza , abv n iepokalana bv ła .

Ś lub po  65 la tach  narzeczeństw a
W  dzisiejszych czasach n iezw yk le kruchej w ierności n ie-  

ty lko narzeczonych , ale i żon , n iebyw ały w ręcz dow ód  

w ierności złoży ł n ie jak i Jakób S chw artz, k tó ry przed 65  

la ty , jako dw udziesto sześc io le tn i m łodzien iec w yw ędrow ał 

z rodzinnego m iasteczka K auzheim . w N iem czech , do A m e ­

ryk i. W yjeżdżając , pozostaw ił w rodzinnem m ieście na ­

rzeczoną, n ie jaką F ridę S zm id t, k tó rej przy rzek ł, że pow ró-

„N ik t n ie jest w in ien m ej śm ierci* 1 .

C M E N T A R Z S A M O B Ó JC Ó W .

K A Ż D Y N U M E R T O JE D N O P R Z E G R A N E Ż Y C IE .

M onte C arlo !

M iasto , k tó rego nazw a posiada d la graczy dźw ięk tak  

czysty , jak dźw ięk zło ta, rzucanego na zielone sto lik i. M o ­

naco! W yśn iony kraj, jak z bajk i, kra j pełen ogrodów kw it­

nących i szczęśliw ych obyw ate li, jedyny kra j na św iecie, 

w k tó rym  ludność n ie p łaci... podatków .

M onte C arlo !

M ekka w szystk ich p ie lg rzym ów szczęśc ia, ciąg le now ych  

poszuk iw aczy zło ta .

Z a rodziny po lsk ie , aby zaw sze w  m yśli B ożej, 
św ię tą i n ierozerw alną podstaw ą N arodu pozo ­
sta ła .

M ódlm y się za przyczyną naszego św . S tan i­

sław a K ostk i, k tó ry o to tu w chw ale i po tędze  
O rędow nic tw a leży w  trum nie na św iadectw o , że  
O fiara i m iłość najw iększe po tęg i i ciem ności zw y ­
ciężać zw yk ła. A m en .

P o zw iedzen iu kościo ła św . A ndrzeja udaliśm y  
się do naprzeciw  po łożonego K w irynału .

Idąc ,,v ia S istina , przez p lac B arberin i, docho ­
dzim y do K w irynału .

P ałac K w irynału , k tó rego budow ę rozpoczęto  
w  roku 1574 , służy ł daw niej jako  le tn ia rezydencja  

pap ieska , dop iero od roku 1870 sta ł się pałacem  
kró lew sk im . Z w iedzać go m ożna jedyn ie w n ie ­
obecności rodziny kró lew sk ie j.

P ow racając u licą O rnatro T ou tone , doszlism v  
do P lacu T orm ów . W  środku tego p lacu sto i w iel­
ka fon tanna, w ieczo ram i ośw ietlona elek tryczno ­
śc ią . a o toczona grupam i z bronzu . N a p lacu tvm  
znajdu je się w iele budow li, w k tó rych jednej z  
n ich znajdu je sie M uzepm  T erm ów .

P o  po łudn iu  zw iedzono A w entyn św . W aw rzyń ­

ca za m uram i C am oo S an to i katakum by św  

A gnieszk i.
A w entyn , jestto w zgórze , daw ne sied lisko p le-  

beuszy z p ierw szych czasów  R zvm u. zaiete jest 
dziś przez w inn ice i k lasz to ry . N ie spo tka się tu  
r-r-iw ie w cale budynków  now oczesnych budów !: 
I 1 podnóża A w entynu przechodzi droga della S u l-  
lo ra . k tó re j odnoga prow adzi do kościo łów św . 
S abm v. św . A leksandra i św . M arii z A w entynu .

Z bliży ł sie osta tn i dzień naszego poby tu w  

R  zvm ie .
W  środę o godz. 8 30 podąży li w szvscy pątn icy  

na rm bo^eńcfw p do kościo ła al G e® u ^rzy re li­
kw iach h łndn< ;łr*xw i  ar»c> gfł A nrlr7<> ’3 R nhn ia . C ele ­

brow ał ,T . E ks B iskun S zlagow sk i ze L w ow a P o  

nsbnźeńcłw ie przem ów ił no raz ostatn i n^sz or-  

rtan iza to r fp i o-^rieczk ’ pra ła t nnn iesk i k c dc  

V ille . P on iew aż lego kazan ia tchnęły do uczuć  

i cp rr ka-rdego m elg r/vm a. przefn oodaie i° S zan  

C zy te ln ikom choć w  sk rócen iu  B . S .

fO okończen ie na^ t^n il

ci i ożeni się z n ią . C zas jednak m ija ł, S chw artz dorob ił się  

w A m eryce m ajątku , a m łoda ong iś F rida starzała się, ale  

cierp liw ie czekała na pow ró t narzeczonego , dochow ując m u  

w ierności. C zekała 65 lat. I o to w reszcie S chw artz, już jako  

91 -le tn i, n ieco podstarzały kaw aler, przyjechał po 65-ci . 

le tn iej roz łące do sw ej 90-letn iej narzeczonej i —  n ie tra ­

cąc fan tazji —  w yraził szczerą go tow ość poślub ien ia je j. 

W  k ilka dn i po tem  para ob lubieńców  w zięła w licznej asy ­

śc ie m iejscow ej ludności ślub .

M onaco!

K raina czarow na, w k tó re j ży je najbogatszy w ładca na  

św iecie, u trzym ujący sw ó j przepyszny dw ór z przeg ranych  

p ieniędzy —  cudzoziem ców .

' C zy w pad ło kom uś na m yśl zw iedzić w M onte C arlo  

cm en tarz? Istn ieje w M onte cm en tarz, o k tó rym  n ie w spo ­

m ina żaden przew odn ik , żaden B aedecker. C udzoziem cy  

przew ażn ie n ic o jego is tn ien iu n ie w iedzą, obyw atelom  

szczęśliw ego państw 'a M onaco —  n ie w olno o n im  w spom i­

nać. O tacza go dziw na, g łęboka ta jem nica .

K ilka k ilom etrów za m iastem , poza pachnącem i ogro ­

dam i czarow nej co rn iche , znajdu je się w szczerem po lu
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s p o r y  p l a c ,  o t o c r o n y  w y s o k i m  b i a ł y m  m u r e m .  Z d a l e k a  w y ­

g l ą d a  t o  r a c z e j ,  j a k  z  ś r e d n i o w i e c z a  p r z e n i e s i o n e  o b w a r o ­

w a n i e  r y c e r s k i e g o  z a m k u , a l e  p r z e s z e d ł s z y  p r z e z  b r a m ę  

m u r u ,  w i d z i m y  z e  z d z i w i e n i e m  t y l k o  d u ż y  r ó w n y  p l a c  b e z  

ż t . d n y c b  w y n i o s ł o ś c i  i b e z  s p e c j a l n y c h  z n a k ó w .  A  j e d n a k  

• - ^ t  t o  c m e n t a r 7  M i m o w o l i  o k o  s z u k a  j a k i e g o ś  k r z y ż a ,  j a ­

k i c h ś  n a g r o b k ó w . N i c ,  —  r ó w n y  p u s t y  p l a c .

L e c z  n i e !  P r z y p a t r z y w s z y  s i ę  b l i ż e j ,  w i d z i m y ,  ź e  z i e m i a  

p o d z i e l o n a  j e s t  n a  t y s i ą c e  w ą s k i c h , m a ł y c h  p r o s t o k ą t ó w ,  

w i e l k o ś c i c z ł o w i e k a . K a ż d y  p r o s t o k ą t  m a  n u m e r ,  a l e  n a ­

z w i s k a  n i g d z i e  n i e  w i d a ć .

J e s t  t o  c m e n t a r z  s a m o b ó j c ó w  w  M o n t e  C a r l o .

T u  l e ż ą  c i , k t ó r z y  p r z y j e c h a l i  d o  M o n t e  s z u k a ć  s z c z ę ­

ś c i a ,  a  z n a l e ź l i  ś m i e r ć .

J e d e n  z  u r z ę d n i k ó w  k a s y n a ,  u  k t ó r e g o  m i e s z k a ł e m ,  o p o -  

u - i e d z i a ł  m i  o  n i m .  O p o w i e d z i a ł  m i  r ó w n i e ż  o  s e t k a c h  s a ­

m o b ó j c ó w ,  k t ó r y c h  w i d z i a ł ,  z a n i m  t r u p y  i c h  p r z e w i e z i o n o  

n a  c m e n t a r z .  H i s t o r j a  i c h  t r a g e d j i  j e s t  z a w s z e  t a  s a m a .

P e w n e g o  d n i a  p r z y j e ż d ż a  t a k i  m ł o d y  c z ł o w i e k  d o  M o n ­

t e .  K i e s z e n i e  m a  p e ł n e  b a n k n o t ó w ,  a  s e r c e  —  p e ł n e  n a d z i e i .  

P o  k i l k u  j e d n a k  d n i a c h  i  n a d z i e j a  i  p i e n i ą d z e  s ą  s t r a c o n e .  

P o z o s t a j e  z a l e d w i e  u b r a n i e ,  k t ó r e  m o ż n a  s p r z e d a ć ,  a b y  z a  

u z y s k a n e  p i e n i ą d z e  k u p i ć  r e w o l w e r .  J e s z c z e  k i l k a  d n i  w ł ó ­

c z e n i a  s i ę  p o  w s p a n i a ł y c h  p a r k a c h  i o g r o d a c h , w r e s z c i e  

p r z e m o ż n y  g ł ó d  d e c y d u j e .  K i l k a  s ł ó w  n a  k a r t c e  p a p i e r u . —  

„ N i k t  n i e  j e s t  w i n n y m  m o j e j  ś m i e r c i "  —  i  k u l a  w  ł e b .

A l e  w ł a d z e  w  M o n t e  C a r l o  n i e  l u b i ą  s a m o b ó j c ó w .  W i ­

d o k  t a k i e g o  t r u p a  m ó g ł b y  j e s z c z e  z n i e c h ę c i ć  i n n y c h  d o  g r y !  

D l a t e g o  t e ż  s t a r a j ą  s i ę  p o k r y ć  w s z y s t k o  n a j w i ę k s z ą  t a j e m ­

n i c ą .  T r u p a  s a m o b ó j c y  p r z e w o z i  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  d o  

s p e c j a l n i e  w  t y m  c e l u  s k o n s t r u o w a n e g o  z a k ł a d u ,  z w a n e g o  

p r z e z  k r a j o w c ó w  „ m o r g u e s  d e s  s u i c i d e u r s " .  T u  l e ż y  p r z e ­

p i s a n ą  p r z e z  p r a w o  i l o ś ć  g o d z i n  —  a  w  n o c y  o d b y w a  s i ę  

p o g r z e b .

T a k .  W  n o c y .

W  d z i e ń  t a k i  p o g r z e b  —  a  j e s t  i c h  k i l k a  c o  n o c  —  r o ­

b i ł b y  z b y t  p r z y k r e  w r a ż e n i e .  —  T r z e b a  m i e ć  w z g l ą d  n a  

l u d z i ,  n a  c u d z o z i e m c ó w .  W i d o k  d r e w n i a n e j  t r u m n y  n a  z w y ­

k ł y m  w o z i e  m ó g ł b y  i c h  p r z e r a z i ć .  Z  t y c h  w i ę c  „ a l t r u i s t y c z -  

n y c h "  w z g l ę d ó w  o d b y w a j ą  s i ę  p o g r z e b y  s a m o b ó j c ó w  w  n o c y .

K i e d y  w  k a s y n i e  s e t k i  p ł o n ą c y c h  o c z u  p a t r z y  z  n a p r ę ­

ż e n i e m  n a  r u l e t k ę ,  g r a b a r z e  k o p i ą  n a  c m e n t a r z u  w  M o n t e  

g r o b y  d l a  o f i a r  t e j s t r a s z l i w e j n a m i ę t n o ś c i . P o t e m  w r z u ­

c a j ą  t r u m n ę  d o  g r o b u ,  z r ó w n a j ą  g o  z  z i e m i ą ,  k ł a d ą  n u m e r .  

P o z o s t a j e  m a ł y  b e z i m i e n n y  p r o s t o k ą t .

B o  n i k t  n i e  w i e , k t o  w  t y c h  g r o b a c h  s p o c z y w a .  G d y  

k t ó r y ś  z  g r a c z y  p o p e ł n i a  w  M o n t e  C a r l o  s a m o b ó j s t w o ,  w ł a ­

d z e  k o n f i s k u j ą  w s z y s t k i e  j e g o  d o k u m e n t y  i n i s z c z ą  j e .  N i ­

g d y  r o d z i n a  t y c h  l u d z i  n i e  d o w i e  s i ę  o  i c h  ś m i e r c i ,  o  j e j  

o k o l i c z n o ś c i a c h .

W ł a d z e  z  M o n t e  C a r l o ,  n i s z c z ą c  p o  s a m o b ó j c a c h  i c h  d o ­

k u m e n t y ,  s k r e ś l a j ą  t a k ż e  p a m i ę ć  o  n i c h .  P r z e s t a j ą  i s t n i e ć . —  

Z o s t a j e  t y l k o  n u m e r  n a  c m e n t a r z u .  K a ż d y  n u m e r  —  j ? d e n  

c z ł o w i e k ,  j e d n o  p r z e g r a n e  ż y c i e .

N o w o ś c i  w y d a w n i c z e .

Z d z i s ł a w  B i a ł e c k i :  „ O s k a r ż a m " ,  p o e z j e .  P o z n a ń  1 9 2 9 .

O  b r a k  t r e ś c i  n i e  m a m  o c h o t y  o s k a r ż a ć  a u t o r a  i  r ó w  -  

Z d z i s ł a w  B i a i i e c k i :  „ O s k a r ż a m " ,  p o e o z j e .  P o z n a ń  1 9 2 9 .  

n i e ż  n i e  m a m  z a m i a r u  w y s z u k i w a ć  w  j e g o  w i e r s z a c h  j a k i c h ś  

r r d ,  s e n t e n c y j ,  f i l o z o f j i . W y s t a r c z y  m i , g d y  w i e r s z e  j a k n a j -  

b a r d z i e j  s k o ń c z o n e m i  i  j a k n a j b a r d z i e j  w y s z u k a n e m i  o b r a z a ­

m i  z a s p o k o j ą  n a  c h w i l ę  g ł ó d  m e j  w y o b r a ź n i .

T a k i c h  w ł a ś n i e ,  a ż  c h o r o b l i w i e  f a n t a s t y c z n y c h ,  a  z  o l ­

b r z y m i ą  s i ł ą  p r z e k o n a w c z ą  n a r z u c a j ą c y c h  s i ę  n a m  o b r a z ó w  

w  p o e z j a c h  B i a ł e c k i e g o  —  r o z r z u t n a  o b f i t o ś ć .

M a m  p r z e d  s o b ą  n o w y  j e g o  t o m i k , z a t y t u ł o w a n y  

„ O s k a r ż a m " .

P o z w o l i ł s o b i e  a u t o r  u m i e ś c i ć  r ó w n i e ż  w i e r s z e  s ł e b e ,  

b e z b a r w n e  d l a  c z y t e l n i k a  i g r z e s z ą c e  n i e w y k o ń c z e n i e m .  

N i e k i e d y  n a w e t  n a i w n i e  c z y n i ł  s i ę  n a t c h n i o n y m  m a g i e m  i  

b e z k r y t y c z n i e  s y p a ł  p ł y t k i e m i o s k a r ż e n i a m i . Z a t o  g d y  

w s z y s t k i e  s z t u c z n o ś c i  o d r z u c i ł  i p o z w o l i ł  p o n i e ś ć  s i ę  s w e j  

w y b u j a ł e j  f a n t a z j i ,  z  t ą  c h w i l ą  w i e r s z e  j e g o  n a b r a ł y  o r y g i ­

n a l n y c h ,  n a p r a w d ę  c i e k a w y c h  z a b a r w i e ń .  Z a n a l i z u j ę  j e d e n  

t y l k o  o w i e r s z :  „ P o  z a b a w i e " ,  a r c y d z i e ł o  o b r a z o w o ś c i ,  d r o ­

g o c e n n e  c a c k o  o  n i c z e m , s u b t e l n y  o b r a z  d e k a d e n c k i e g o  

w e l t s c h m e r z u .

B r z a s k ,  z j a w i a j ą c y  s i ę  n a  s a l i  b a l o w e j ,  m i a ł  k o l o r  „ p e r ­

ł o w y " ,  n i e  z j a w i ł  s i ę ,  l e c z  „ u p a d ł n a  s a l ę  p r z y ć m i o n ą  

i u p a d ł  „ c i c h o " ,  s u b t e l n y ,  p e ł n y  p l a s t y c z n o ś c i  o b r a z .  „ Z a ­

g r a ł y  l u s t r a  u n i ż o n o " ,  —  j a k ż e  p l a s t y c z n i e  w i d a ć  t ę  m a s ę  

w p a d ł e g o  b l a s k u ,  p o d a w a n e g o  s o b i e  n a w z a j e m  p r z e z  j a k i e ś  

o l b r z y m i e ,  d o o k o ł a  s a l i  z w i s a j ą c e  l u s t r a .

A  t e r a z  n o w a ,  n i e z w y k l e  t r a f n a  p r z e n o ś n i a :  w  l u s t r a c h  

„ k t o ś  j e s z c z e  „ t o n ą ł " ,  i  d r u g a : :  „ w o s k o w y  p a r k i e t . . .  b ł y s z c z a ł  

s t o p a m i '  j a k  a s f a l t  w  s ł o c i e ,  g d y  d e s z c z  g a ś n i e " .  A l b o  t a k i e ,  

n i e c o d z i e n n i e  s p o t y k a n e  s k o j a r z e n i a :  „ w a l c . . .  b i t y  w  k l a w i ­

s z e ,  j a k  n a  p a l  p r z e z  z d r a d z o n e g o  m ę ż a " .

T e  s k o j a r z e n i a  w y z w o l i ł y  d e c y d u j ą c e  w e  w s z y s t k i c h  

w i e r s z a c h  B i a ł e c k i e g o  m o t t o :  b r z a s k  z  o k n a  „ z o r z ą  m a l o w a ł  

n a  t a p e t a c h  p r z y g ł u s z o n y  ż a l  l u d z k i e g o  g h e t t a " .

A  p o t e m  p o w t a r z a j ą  s i ę  d w a  p i e r w s z e  w i e r s z e  n i b y  n a ­

s t r o j o w y  r e f r e n : „ N a  s a l ę  p r z y ć m i o n ą ,  p u s t ą  —  d a r ł  s i ę  

z g ł o d n i a ł y  s m u t e k " .

O b r a z ó w  n i e z w y k ł y c h , a  t r a f n y c h  w i e l e  w  w i e r s z a c h  

B i a ł e c k i e g o :  „ M y  s a m c e  t ę s k n o t ą  w y p r ę ż e n i  j a k  s z y n y ;  l u b  

o  d z i e w c e  u l i c z n e j :  „ w i e c z o r e m  s t o i s z  p o d  l a t a r n i a m i  i  ć m y  

w a r k o c z a m i  s w e m i  b a w i s z " ;  b a r d z o  r e a l i s t y c z n e ,  l e c z  m n i e j  

p r z e k o n y w u j ą c e :  „ c h c e m y  c h u ć  w i e s z a ć  n a  k l a m c e  c m e n t a ­

r z y " ,  „ s ł o d y c z  ( k o c h a n k i )  b r a ł b y m  n a  j u t r o  w  k a p e l u s z " .

G d y b y  a u t o r  p r z e z  b a r d z i e j  k r y t y c z n y  f i l t r  p r z e p u s z ­

c z a ł  s w o j e  n a t c h n i e n i e  i  r z e t e l n i e j  p r a c o w a ł  n a d  w i e r s z a m i ,  

p o e z j e  j e g o  n a p e w n o  z n a l a z ł y b y  s i ę  w  r e j e s t r z e  p o l s k i e j  

l i t e r a t u r y .

Proszę pamiętać

o  t e r n ,  ż e  d o  2 5  b m .  

p r z y j m u j ą  l i s t o w i  

i u r z ę d y  p o c z t o w e  

p r z e d p ł a t ę  n a

„ C j l o s  W ą b r z e s k i "
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W o b e c  d o n i o s ł y c h  

w y d a r z e ń  o c z e k i w a ­

n y c h  w  ś w i e c i e  p o l i ­

t y  c z n e m .  p o w i n i e n e ś  

b y ć  p o i n f o r m o w a ­

n y m  o  t e r n  d l a t e g o  z a p i s z

„Glos Wąbrzeski11
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